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iżany sie
Zla zd  gospodarczo-społeczny w ykaże , co b yło  zrobione i wskaże, co czynił dale]

Bezpartyjny Blok W spółpra­
cy z Rządem zwoła; zjazd gospo 
darczo -  społeczny. Data zjazdu 
miała się iLice z okresem c./u let 
niego urzędowania premjera Pry 
stora. Fakt, że premjer Prystor 
przed kilkoma dniami ustąpił, nie 
zmienia w niczem stanu rzeczy, 
gdyż jak już wiemy linja gospo­
darcza nowego rządu będzie ta­
ką samą. Poza tern panuje w ko­
łach politycznych przekonanie, 
źe premjer prystor po odbyciu 
kuracji powróci na piastowany 
urząd.

Celem tego zjazdu jest, jak  już 
intormuwaiiśmy, zrobienie bilan­
su dotychczasowych prac rządu 
na poiu gospodarczym oraz usta 
lenie dalszych wytycznych na 
przyszłość. Momenty gospodar­
cze Zostały słusznie powiązane z 
zagadnieniem społecznem, w 
pierwszym rządzie z problemem 
bezrobocia. Referat tvch spraw 
objął poseł Madeyski, dyrektor 
Funduszu Pracy, a więc tej nie­
dawno powołanej do życia msty 
tucji, która ma na celu produk­
tywne zatrudnienie bezrobotnych 
instytucji, której powierzono roz 
wiązanie palącego problemu bez 
roboćia.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, źe ostatnie dwa lata były 
latami najcięższego kryzysu go­
spodarczego. O ile rząd pragnie 
zrobić przegląd swojej działalno 
k i  gospodarczej, to jest całkowi 
cie zrozumiałe 1 uzasadnione. Sfe 
ry, które zjazd zorganizowały, 
wyrażają rządowi wyraźy naj­
wyższego uznania. Ale przecież 
nie o  to ehodii.

RATUNEK DLA RO LN ICA  A 
I OBNIŻKA CEN

Wiceminister Lechnicki, który 
W) głosić ma pierwszy referat na 
zjcździe o pracach rządu i jego 
zamierzeniach na przyssłość, jest 
tym, który w sprawach gospodar 
Cz.yćh w ostatnich latach był 
czynnikiem  decydującym. Oce­
niając objtjktywnie działalność 
gospodarczą rządu w tym okre­
sie, trzeba stwierdzić, źe zmie­
rzała do przystosowania poszczę 
ftółnych dziedzin do zmienio­
nych warunków.

Najwięcej zrobiono w zakrę­
tu rolnictwa, gdyz kryzys go­
spodarczy uczynił tam najwięk­
sze spustoszenie. Moin* śmiało 
powiedzieć ie dla utrzym ania go 
śpodar itw rolnych i podniesienia 
Ich rentowności uczyniono 
wszystko, co było moźlłwem. Do 
piero znacznie pó+nfoj rząd zwró 
cił się do zagadnienia przystoso­
wania cen przemysłowych, w 
pwrwizym  rzędzie kartelowych, 

zmienionych warunków Me­
chan iczna akcja obniżki płac nie 

w parze i  obniżką cen, stąd 
pow stała duża rozpiętość, ktoia 
fatalnie odbiła się na zdolności 
nabywczej ludności.

Dopiero w ostatnich miesią­
cach akcja rządu, imierzaiaca 
d j  przystosowania cen kartelo­
wych do zmienionych warunków

gospodarczych, wydała rezulta­
ty. W  znacznej mierze przyszły 
one za późno i me przyniosły 
konsumentowi specjalnej ulgi, 
gdyż w międzyczasie wzrosły ce 
ny artykułów  rolnych, nabyw a­
nych bezpośrednio przez spoźyw 
cę. Czyli, źe realna wartość spad 
ku cen kartelowych, jes t mini­
malna.

ZAROBKI ROBOTNICZE 
SPADAJĄ, NADAL

Spa dek zarobków  robotni­
czych trw a w dalszym ciągu i 
gdzie niegdzie tylko głodowe 
stawki zostały podwyższone (n. 
p w' przemyśle włókienniczym 
w związku ze strajkiem. Rów­
nież płace pracowników umysło­
wych ulegają dalszej zniżce. Te 
mu stanowi rzeczy trzeba ko­
niecznie zaradzić. Spadek docho 
dów  pracowników i robotników 
nie może już teraz być uspraw ie­
dliwiony spadkiem  Cen. Ten o- 
statni proces już się 8koticzył!

NADCHODZĄ LEPSZE CZASY?
Urzędowe źródła mówią, źe 

zbliżamy się do lepszego okresu. 
To się okaże. Faktem jest, ie  
pewne gałęzie przemysłu wska­
zują już wyraźne ożywienie. Da­
ło s.ę to odczuć na rynku pracy. 
Faktyczne polepszenie może do­
piero nastąpić po wyjaśnieniu 
się sytuacji międzynarodowej. 
Niezależnie od tego jednak odby 
w ają się pewne procesy ścisłe 
krajowe. Chodzi o roboty pu­
bliczne. Są one przewidziane W 
program ie gospodarczym  rządu 
i dzięki nim ma być zmniejszona 
ilość bezrobotnych.

Dotychczas mało wiemy, jak 
w ygląda działalność Funduszu 
Pracy, która ma przecież na ce­
lu zwiększenie zatrudnienia we 
wszystkich dziedzinach życia ąo  
spodarczego. Może na zjeździe 
pos. Madeyski zaznajomi zebra­
nych ze swemi planami. I w ten 
sposób otrzymamy całokształt 
prac gospodarczych rządu.

Lot polski do Wiednia
p r z t a  C h a .k ó w , L e n i n g r a d  i L w ó w

Jąk donosiliśmy wczoraj ra 
no z lotniska mokotowskiego 
wyirwylk iwai lotnicy kpt. Je­
rzy Bajan ł k p t  t f o t r  Dudz.n- 
ski na lot gwi&źdn sty do W ied 
nią*

S ta ri odbyt się wczesnym  ran 
.J e . 4. 3 godz. 5-cj na samolo­
tach  sportowD-ttuy»tyCznych P . 
Z. L ,  w ypuszczonych przez 
Pańsw . Zakiady Lotnicze.

Pierwszy w yruszy! kpt. Ba- 
ian w  tow arzystw ie mechanika, 
Sierżanta Pokrsyw kf zaraz za 
nhn kpt. Dudziński z < -bserwato 
rem kot. W ojciechowskim. Oby 
dwa sam oloty poszybowały na 
wschód. Z atrzym ają sie w 
Charkowie, gdzie spożyją obiad 
i stąd  w /ru sz ą  io  Leningradu. 
Lotnicy przenocują w  Leningra 
dzie ) <Mś f&uo udle&t do Lwo- 
w  i stad do Wiednia, dokąd 
mata przybyć dsb przed godz. 
6-ta  rano,

MOSKWA (PA T). — Lotnicy 
polscy, biorący udział w austria­
ckim locie alpejskim kpt. Bajan i

W

Co powie dziś Hitler?
P rasa francuska i angielska w 

dalszym ciągu omawia sprawy 
rozbrojeniowe w związku ze z ra  
nem stanowiskiem Niemiec. Opin 
ja  św iatow a widzi w stanowisku 
Niemiec groźbę dla pokoju. Mo­
wa wicekanclerza Papena nie 
wpłynęła bynajmniej na uspoko­
jenie umysłów.

M iarodajne czynniki politycz­
ne Ameryki, Anglji i '** po­
ważnie om awiają konieczność za

stosow ania sankcyj karnych wo 
bec Niemiec na wypadek naruszę 
nia przepisów rozbrojeniowych 
T raktatu  W ersalskiego. W edle 
przekonania niektórych dzienni­
ków, doszło już do porozumie­
nia w tej sprawie między wspom 
nianemi mocarstwami. W szyscy 
oczekują z dużem zainteresow a­
niem dzisiejszego posiedzenia 
Reichstagu, na którem kanclerz 
Hitler ma sprecyzować stanow i­

sko Niemiec wobec obecnej sytu 
acji.

Rożesziy się pcerłoski, że mo­
w a kanclerza nie będzie zbyt o- 
strą, ie  nie będzie zawierała żad 
nych gróźb pod adresem  innych 
m ocarstw, a słanie się to za usii 
ną poradą spjuszniKa Niemiec, 
Mussollniego. Niektórzy tw ier­
dzą, źe kanchrz  Hitler zapowie 
wystąpienie Niemiec z Ligi Naro 
dów.

kpt. Dudziński przelecieli nao 
granicą sowiecką, pierwszy o 
godz. 8.15, a drugi o godz. 8.33, 
wylądowali zaś w Charkowie o 

odz. 13.30. Po śniadaniu i zao­
patrzeniu się w benzynę lotnicy 
odlecieli do Moskwy, gdzie spo­
dziewani są o godz. 6-ej po po­
łudniu. Zamiarem ich było lecieć 
w prost do Leningradu, jednakże 
biuletyn mateorologiczny, wrę 
czony lotnikom w Charkowie, 
przewiduje złą pogodę na półno­
cy Rosji. Możliwe więc, że lot­
nicy spędzą noc w Moskwie i wy 
startu ją do Leningradu dopiero 
dziś rano.

Obywatel polski w rękach bandytów hitlerowskich

robili go i z a s t r z e l i !
Ilustracją wewnętrznych sto­

sunków w Rzeszy są coraz to no 
we wiadomości o mordach, po­
pełnianych na przeciwnikach po 
litycznych oraz o masowych sa­
mobójstwach. Teraz dopiero zna 
leziono np. zwłoki obywatela poi 
skiego, niejakiego Habera, który 
został ?7 cwietnia aresztowany

na ulicy w Bochum i od tego cza 
su wszelki ślad o nim zaginął. In 
terwencje polskiego konsula me 
odniosły żadnego skutku. Zwłoki 
Habera znaleziono w kanale w 
Rauxel, wskazują one ślady sil­
nego pobicia oraz 5 ran postrza­
łowych. Wobec rozpoznani? 
zwłok przez rodzinę, konsul pol­
ski w Essen zwrócił się do władz

niemieckich t  Żądaniem przepro­
wadzenia śledżtwa i ukarania 
winnych.

Dwaj znani idw okad berliń­
scy, dr, frank  i dr. Elias, którzy 
jako przeciwnicy obecnego reży­
mu siedzieli w więzieniu, popeł­
nili M mtbójstwo no wypuszcze­
niu ich t r  wolność.

Tyle planuje nrezydent Roosevelt, by zwalczyć bezrobocie
PARYŻ, (PATT) —  Jak  in­

form uje jedno z pism  francu ­
skich, p rezyden t R oośevelt o- 
p racow uje p ro jek t robót pu­
blicznych, k tó rych  ko sz ty  obli­
czane sa na przeszło  3 mil ja r ­
dy dolarów . P o za  tein przew 5- 
dyw ane jes t ustalen ie  całego 
szeregu  innych k red y tó w  poza  
budżetem , m ajacym  n s  celu 
nrzedew szystkifctn oczyszcze­
nie llpo tek  rolniczych.

W  sumie kredy ty  przeznaczo 
ne do zw alczania pośrednio, Jud

bezpośrednio  bezrobocia osią­
gną 5.200 mil jonów  dolarów , 
p rogram  robót publicznych nie 
Jest jeszcze osta teczn ie  usialo- 
ny. P rzew idyw ana jest w ciągu 
najbliższych dwóch la t n ap ra ­
w a w ew nętrznej kom unikacji 
w odnej, budow a now ych d róg  i 
szereg  robót portow ych. P ro ­
gram ten R oosey jh  przedło­
żyć m a rządow i w  najbliższych 
dniach. P o za  tem w celu zrów­
noważenia budżetu zapropono­
wany bed^ie nowy podatek w

wysokośęł 220 milj. dolarów.
Według ostatnich obliczeń, ogólna 

liczba robotników w L. S, A. wynosi­
ła na dzltn 50 kwietnia r. b. ł .  8 mik 
jonów, k czego tylko 32i* nilj-
było zatrudnionych. Reszta więc, t. ]. 
17 mjljonów przypada na bezrobot­
nych.

ZmniaiM t u,. t*i M f '  place ro- 
botrlków. W r, ifłto p., ciębr do­
chód roczny rcDówiiku wynosił 1157 
doi., a w t. I93J zahdwle tyłki 640 
doL JedflaJ w Ostatnich dni ich, w 
związku t  oeWBfaarJ, dolara, wielka 
ilość przedsłębforsra przemy biowv<*H 
oodnloałi ■ *>  •  8 żk artfr

Sabotaż właścicieli 
polskich porowców

Douosza z Gdyni: W ostatnim ty­
godniu w rejdzle portu ^d>usklego 
unieruchomione zostały cztery wielkie 
statki towarowe: „Poznań", „Warta", 
„Wisła” i „Rewa".

Armatorzy zamierzają ftć po- 
zatem z kursu także statki „Toruń" i 
„Katowice". Tego rodzaju pr-a-nęcia 
armatorów wywołały lelki, zdziwię 
nie ze względu na to, że załaduru k to 
warów w porcie gdyńskim " ti^ s ta  t  
dnia na dzień, vobec powie, zuria 
przez wiele firm zagranicznych tran­
sportujących dotąd swe towary przez 
GdansU załadunku tov arów iiogą 
przez Gdynie z powod* trwającego 
bojkotu statków niemieckich. Zwią­
zek Marynarzy oskarża armator >w o 
uprawianie swego rodzaju sabotażu 
dla zmuszei-.a irzyjęcia niższych sta 
wek uposażeniowych. Um, uc.iom!e- 
nie sześciu większych statków pol­
skiej floty hanc iow„j wydaje się tem- 
bardzlej nieuzasadnionem, że armato 
rzy zapowiadają równocześnie po w ..i 
rzen‘e transportów okrętom szwedz­
kim.

Tłumnie giną Chińczycy
o d  b o m b  Ja p o r ts k ic h
PEKtN (P A T ). —  Japończy­

cy gwałtownie bom bardują Tang 
Szan, powodując bardzo poważ­
ne straty . W ojska japońskie po­
suwają się w kierurku na Ku- 
yeh, napotykając opór ze strony 
artylerji chińskiej. Samoloty ja ­
pońskie zbombardowały miasto 
Miyun. Od bumb zginęło wielu 
wielu mieszkańców.

W czuraj rano ewakuowano 8" 
uczniów szkoły amerykański") \» 
Tung-Szau, pod Pekinem.

Zaostrzenie stosunków 
m ę d zy  

A u s r a  a Niemcami
uuże wra eni wywółał w hiem 

.zech fakt wydaleni; z gratjic \ustr i 
bawar-,kiego ministra sprawiedliwości 
dr. Franka. Po bardzo niegrzecznym 
przyjęciu, jakiego doznali niemieccy 
ministrowi*, rrad austrjacki uc^uł się 
zmuszonym do wydalenia min. Fran­
ka, który obraził urzędujący iząd W 
zwtazkJ z tem poseł niemiecki w, 
Wiedniu złożył protast kanele; zowi 
Austrji, Doilfussowi. Kanc’erz oświad 
c y t  ze zawinie stanowisko do prote­
stu Niemiec dopieiO wtedy kiedy o- 
trzy rn  wyj ^nlcme w sprawie mona­
chijskiej r> w ' mlnLtra Franku. Dzięt 
ki tym wypąaKom 1 em rgieznej wai- 
ce rządu .ustriackijgo z tc rodowy­
mi -ocjdłistami jsunki mieczy Mert, 
cam. a Attstrją uległy wyrtinemat za- 
oitrzeniu
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Na chwilę przed śmiercią
Co odczuwają skazańcy?

Jak spędzają ostatnie godziny
sw ego iycia ci, którym wyrok są 
dowy obwieszcza straszną formu
łę: „skazać na karę śmierci"? 
Lzy mają tyie sił lub przynaj­
mniej zewnętrznej maski, że na 
zimno nachylają kark, by kat łat­
wiej inog. założyć stryczek, czy 
te/, w ouiąkańczym strachu, bro- 
m.a Uoostatka skarbu arogocenne 
g , jakim jest życie?

Nie można ustalić tu reguły. 
M>ouzi zbrodniarze,, wciągnięci 
v. tizęsawisko życia przestępcze 
go przez starych rutyniarzy, o- 
stzinie cltwile przed kaźnią spę­
dzają zwykle w gorączkowym 
bcztadzie.

Natomiast wyrafinowani, któ­
rzy już zęby 2jedli na bandytyz­
mie, załatwiają poracrunki ze 
św iatem na zimno, bez serca. Ci 
luuzic, dla których pchnięcie no­
żem i wypicie kieliszka wódki to 
jedno, na godzinę przed śmiercią 
wydają dyspozycje kochankom i 
kamratom wspólnych wypraw, 
poczein żądają jedzenia.

W skład takiej wieczerzy 
pized stryczkiem proszą zaw-sze 
wódkę i papierosy. Świad­
czy to, że kamienny ich spokój, 
jest, mimo wszystko, pozorny. 
Oszołomieniem alkoholu pragną 
zatrzeć przebijające się ciągle w 
świadomości słowo: śmierć.

Zdzieranie opasek z oczu lub 
odważne wchodzenie na schodki 
szubienicy — to tylko przestęp­
cza fantazja, przeradzająca się 
często w zemstę, której przykre 
skutki doświadczają na sobie o- 
prawcy.

Są jednak wyjątki. Wykonany 
w Warszawie, na dziedzińcu wie 
zicnia mokotowskiego w paź­
dzierniku roku ub. wy^ok- śmier­
ci na Milewskim, mordercy ko­
chanki, można zaliczyć do tych 
nielicznych wyjątków zupełnego 
zatracenia człowieczeństwa.

Co robił Milewski przed śmier 
cią? Siedzi ponury w cełi życzeń 
nic ma prawne żadnych, prosi je­
dynie o doręczenie listu synowi, 
odsiadującemu wtedy karę za kra 
rl7:oż w wiezieniu przy ul. Dłu­
giej. Ów list do svna, ostatnie 
przed szubienica słowa ojca, mu 
si zawierać ważne wskazówki i 
nolecenia. Rzeczywistość wyka­
zała coś wręcz odmiennego.

Na dwie godziny przed kaź­
nią, kiedy widmo śmierci zaglą­
dało już poprzez kraty, Milewski 
pisał do syna: —  W kancelarji 
więzienia śledczego na Dzielnej 
znajduje się mojej własności 3 
złote 15 groszy. Kiedy wyjdziesz 
z więzienia i będziesz przecho­
dzi, tamtędy, zabierz sobie te 3 
złote i 15 groszy...

Jak widać, zbrodniarz zacho­
wywał się z kamiennym spoko­
jem. Wyrzuty sumienia, skruchę, 
stiach przedśmiertny zastąpiły 
pieniądze.

A teraz inny b. rzadki przypa­
dek ze świata zbrodni. Podczas 
zbiorowej egzekucji stracenia w 
r. 1919 w Łęczycy siedmiu ban­
dytów wielce charakterystyczną 
sceną było pożegnanie matki z 
jednym z nich.

— Na co ja cię wydałam na 
świat, na to, by cię teraz zabili,

jak psa —  zawodziła początko­
wo matka bandyty. Lecz w kilka 
chwil później głośny akt rozpa­
czy ucichł, gdyż kobieta rzuciła 
okiem na buty skazanego. W  o- 
toczeniu 7 słupów i 7 wykopa­
nych grobów ponuro brzmiały 
jej słowa:

—  Ale ty masz takie porząd­
ne buty, co ci po tern, oddaj je!...

Chłopak, który nie uronił ani 
jednej łzy, zdjął buty, oddał je i 
beso poszedł na śmierć. W pięć 
minut później legł pod kulami.

Te łzy, łkania i głośne zawo­
dzenie przypominały przysło­
wiowego „wilka w owcej skó­
rze". Co za zbrodnicze zwyrod­
nienie! Co za profanacja najpięk­
niejszej miłości, miłości macie­
rzyńskiej, zdolnej do nieograni­
czonych poświęceń i ofiar!

Wypadek może jedyny na sto 
lar.

S p r a w a  o  z a m o r d o w a l i  e

bankiera Centnerszw era

7 1W e s o ł y  Kącik i
3

ZEMSTA MOŃKA

Dziś w sądzie apelacyjnym 
rozpatrywany będzie sensacyjny 
proces o napad rabunkowy i ta­
jemnicze zamordowanie bankie­
ra Centnerszwera, posiadające­
go kantor wymiany na Krakbw- 
skiem Przedmieściu 67.

Sprawa dotyczy wielkiej za­
gadki, czy oskarżeni, mający za 
sobą alibi w postaci zeznań kilku 
dziesięciu osób, które ich widzia 
ły w określonym dniu gdzie in­
dziej, mogli brać udział w zbrod 
ni.

Całe oskarżenie wynikło bo­
wiem z zameldowania dyskretne 
gb, WWłełktej tajemnicy. Policja 
śledcza, głowiąc się nad wyświe 
tleniem tajemnicy mordu, skwa­
pliwie uchwyciła się posądzenia 
braci Pystkńw, zwłaszcza, gdy

dowiedziano się, żc jeden z Pyst 
krw  posiadał rewolwer.

Aresztowani bracia Pystkowie 
przyznali się w urzędzie śled­
czym. Lecz później najaw wy­
szły kompromitujące dane, żc o- 
skarżonych bito w urzędzie śleci 
czym i pod przymusem złożyli ta 
km zeznania, które napozór wy­
glądały naprawdę' jak zeznania 
człowieka, który miał bvć na 
miejscu zbrodni i dokładnie zez­
nać wszystkie szczegóły.

Chociaż ten jeden moment po 
zornie przemawiał przeciwko o- 
sksrżonym, to jednak, sąd okrę­
gowy wszystkich uniewinnił Pro 
kurator jednakże nie zrezygno­
wał z oskarżenia i na zasadzie 
odwołania prokuratorskiego, ca­
la sprawa ma być ponownie 
szczegółowo rozpatrywana.

3 l a t a  z a  g w a ł t
nad 15-letnig dziewczyna

Antohi Wilczyński miał ko­
chankę, Jadwigę Waszczykównę 
z którą żył od 10 lat. W jego o- 
czach rosła córka przyjaciółki, 
Marysia, powoli przeobrażając 
sic z poczwarki w pięknego ino-

M ś c i w y  z d u n
Piec wymaga obsługi

(S .  F.) P .  Michał Lutyk, jest 
/. zawodu zdunem i pewnie dla- 
tc :o. żc ciągle w piecach i przy 
piecach siedzi, ma serce niezwy 
kle gorące.

I oto g dy  pewnego razu na­
prawiał kuchnię w domu dok- 
tor.stwa k.. serce jego  ro*nali- 
ło sję do czerw oności do mifcjsco 
we! służącej, p. F ranciszk i W ło 
chacz.

— Nłech panienka Jaka, flfuż 
sza kieckie w łoży i nogów  nie
iMkażiMe — w zdychał ciężko,— 
bo jak  te nogi w idzę, to mnie 

/, rąk leci i nic robić nie
mogie.

Ale p. F ran c iszk a  jak b y  na 
złość k ręciła się po kuchni, ku­
sząc  zgrabnem i nogam i, a gdy  
p. L utyk, otarłsz.y ręce z gliny, 
chciał ją  objąć, odepchnęła go 
brutalnie.

—  P a n  tu, w piecu p rzyszed ł 
śoary  za tykać, to  ode mnie won 
z recam i.

P . M icliał za g ry z ł w arg i i z 
ponurą m iną w ziął się do robo­
ty. D o kuchni w esz ła  w łaśc ic ie l 
ka m ieszkania p a r i  K.

—  No jak  tam 9 — spytała. 
—  T eraz  się już eayfca bodzie

P. Lutyk  m achnął pogardli­
wie reka.

— Proszę  pani. moja robota 
tutaj na nic! Za miesiąc znów 
się będzie dymiło.

— Dlaczego?
— Bo jak a  kuchta, taka kuch 

nia. Jak  k u ch ta  flejtuch, to n a j­
lepszy piec bedzie dymił.

P . F ran c iszk a  oblała sie ru ­
m ieńcem  oburzenia. Z rozum ia­
ła. że zdun się m ści. A p. F ra n ­
ciszek jak gdyby  nigdy nic tłu­
m aczył dalej:

—  Piec,, jak każda rzecz, 
sw ojej obsługi i doglądania wy 
maga. A jak panin wyciruch. za 
miast piec czyścić, nogami fry 
ga i ludzi przy  p racy  denerw u­
je. to  co sie dziwić, że piece dy ­
mią.

W y rzu ć  ją pani na zbity 
pysk, to i zdun nie bedzie po­
trzebny.

P. Franciszka d o  takiem 
przemówieniu dostała  spazmów, 
a w parę dni potem wniosła skar 
ge do Sądu  na mściwego zdu­
na.

P . L u ty k  za obrazę p. F ran c i­
szki zo sta ł sk azan y  na 20 zł 
grzywny.

tyłka.
Zły los chciał, że biednej 

dziewczynce nie oszczędzono 
ciężkiego wstrząsu w postaci za­
machu na jej niewinność.

Według aktu oskarżenia, po­
partego zeznaniami poszkodowa 
nej 15-1 etniej dziewczynki oraz 
na zasadzie oględzin lekarskich, 
nikt inny, tylko Wilczyński do­
puścił się zniewolenia w nocy 
podczas snu. Skazano go zato na 
4 lata więzienia.

Uwodziciel wniósł skargę ape 
lacyjną, pisząc, źe matka po­
krzywdzonej, a jego kochanka 
prowadziła niemoralny tryb ży­
cia, demoralizowała swą córkę, 
zmuszając ją  do nierządu, za co 
on bił kochankę, a wówczas 
przez zemstę został niesłusznie 
oskarżony przed władzami o 
czyn nierządny z niepełnoletnią.

Sąd apelacyjny uznał te zarzu­
ty oskarżonego za gołosłowne i 
ni- poparte żadnemi dowodami, 
któreby obaliły oskarżenie, za­
twierdził skazujący wyrok, 
zmniejszając tylko karę, jako 
zbyt surową dla człowieka o nis 
kim poziomie —  do trzech łat 
więzienia.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  pr awna

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

Moniek g ra  namiętnie na w y ś ­
cigach. I g ra  zaw sze na „fuk­
sa". Na faw orytów  stawiać nie 
lubi. P os taw i się 10 złotych, a 
w y g ra  się 11. Cc za  szansa?

—  F aw o ry t  —  mówi Moniek 
— jest jak żona. To jest pewne, 
ale tego sie nie chce.

i Moliick s taw ia  na fuksów i 
p rzegryw a. Ostatn ie  20 ' zło­
tych postawił na Kochankę". 
Z wypiekami na tw arzy  śledził 
bieg. do którego zależał los —' 
iego ostatn ich  dwudziestu zło­
tych...

—  Kochanka bierz! Kochan­
ka weź! — wrzeszczał, trzęsąc 
sie z emocji. — W eź. weź. weź...' 
niech cie cholera weźmie...

Kochanka przyszła  druga. 
P rze g ra ła  bieg o łeb długości.

— Żeby ta chulera wysunęła 
ten chamski łeb. tobvm w ygra ł  
— w estchnął Moniek i z cież- 
kiem sercem  poszedł do domu. 
Położył się na tapczanie i za- 
snał.

P rzyśn ił  mu sie dziwny sen. 
Jest na torze wyścigowym... 
Ale co to ?  Na miejscach dla pu­
bliczności ani jednego człowie­
ka. S am e konie...

A na torze zam iast  koni sto­
lą, szyku jąc  się do biegu: on, 
iego narzeczona Rózia, jego 
szef P ilcm acher, b ucha lte r Kac 
i jeszcze p arę  znajom ych.

B om ba idzie w  góre. W szy s- 
izą i Moniek też.

I M oniek s ły szy  jak  konie 
w rzeszczą:

—  Moniek bierz! Moniek, Mo 
niek!

W  loży siedzi „Kochanka*1 
T a  klacz, przez k tó rą  Moniek 
-rzegrał ostatn ie  20 złotych, I 

ona też  k rzy czy  „Moniek". Też 
postawiła na niego!

—  Moniek! —  szepcze biegną 
ca obok niego Rózia. —  T y  m u­
sisz p rzy jść  drugi, a ja pierw 
sza! Ciocia S zap iro  postawiła 
na mnie 100 złotych.

W  duszy M ońka rodzi się 
plan zem sty  na „Kochance 
Dobrze! P rzy jdz ie  drugi. Czuje, 
że może p rz y jść  p ierw szy . Bo 
k to  go  w eźm ie? R ózia z anem  
ją ?  Szef P ilom acher z cho rą  w ą 
robą? S ta ry  Kac z sześciom a od 
ciskam l na k ażd y m  palcu?

Ale Moniek musi pomścić swo 
ie dwadzieścia złotych. Niech 
ta  kobyła  „Kochanka" teraz 
przez niego przegra.

— Czekaj cholero! —  m ru­
czy. —  Zrobię ci raki sam  ka­
wał. Też przyjdę o łeb za Rózia.

Moniek zwalnia błegu.
—  Rózia! —  k rzyczy . —  P rę ­

dzej leć, psia krew, bo ja nie mo 
re tak wolno!

1 Rózia sapie, leci i do mety 
nzyb iega  pierwsza. A Moniek 

za nia o łeb długości. Jest po­
mszczony. Widzi, jak klacz ..Ko 
chanka" wścieka się w loży. W  
sercu M ońka w zbiera ta k a  ra- 
lo.ść. że sie... budzi...

Od tego dnia Moniek nie gra 
więcej na wyścigach.

—  To nie jest uczciw a g ra  —

Niedoszły zamachowiec 
Polański

opuszcza więzienie
Jan  Polański, sp raw ca  nieuda 

nego zam achu bombowego na 
gmach posels tw a sowieckiego w 
W arszaw ie ,  k tó ry  os ta tecznym  
wyrokiem  sądow ym  skazany  zo 
stał n a  cz te ry  la ta  wiezienia i od 
b y w a k a rę  w  więziepiu mokotow 
sktm. o d zy sk a  w kró tce  wolność. 
Polański, k tórem  uzaliczono a- 
ireszty prew encyjne w Jugosła­
wii i Polsce, kończy odbywanie 
kary ,  jak ustaliła p rokura tu ra  
więzienia, z dniem 19 lipca r.b.

W  zw iązku z bliskiem w y ­
puszczeniem na wolność Polań 
skiego złożyła jego żona za po­
średnictwem  obrońcy podanie 
do w ładz adm in is tracy jnych  o 
w ydan ie  Polańskiem u t. zw. pa­
szpor tu  nansenowskiego dla o- 
sób bez określonej przynależno  
ści państwowej, g dyż  pragn*e 
on. po odcierpieniu kary ,  osie­
dlić sie na stałe w Polsce.

Dość tej ohydy!!!
Sz. P. Redaktorze!
Przypadkowo wpadłem na im 

prezę „kapitana" Muciego, roz­
grywanej obecnie w Cyrku p t. 
„turniej tańca". Stanowisko za­
jęte ód samego początku przez 
red. Ost Wiad. ośmiela mnie do 
skreślenia tych parę słów. Po­
dobnej ohydy w życiu nie widzia 
łem i chyba już nie zobaczę. Kil­
kanaście osób, bezwładnie słania 
jących się po arenie cyrkowej iak 
obłąkani mają rozstrzygnąć, kto 
dłużej wytrzyma w tańcu... Ależ, 
czyż to ma coś wspólnego z tań­
cem Nic, stanowczo nic! Po 
dluższem przyglądaniu się tej im 
prezie. stwierdzam: Jedynie idzie 
o wypompowanie naszych bied­
nych polskich złotówek. A chy­
ba, za dużo tego nie maniv.

Z pokorną prośbą zwracam się 
za pośrednictwem red. „Ost. Wia 
domości" do władz nadzorczych: 
Dość tej ohydy.

Czytelnik.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 Program dla dzie 
ci: a) „Piotruś i cyferki", b) „Cudow­
ne skrzfpte". 16.00 Płyty. 16,40 „No 
we Ind je . 17.00 Płyty. 17,40 „Istota 
i cele ubezpieczenia pracowników u- 
mysłowych oraz sposoby pokrycia je­
go kosztów". 18.00 Recital skrzypco-’ 
wy E. góathuroczky. 19,10 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 19,20 Recytacje 
Norwida. 19,35 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 19,45 „O Requiem Brahmsa". 
20,00 Transmisja z Wiednia — Re- 
oiem Brahmsa. — Po koncercie wia­
domości sportowe. 22,00 „Na widno­
kręgu". 22,15 Odczyt w języku espe- 
ranckim p. t. „W 50-tą rocznicę skrop 
lenia powietrza przez uczonych pol­
skich”. 23,00 Muzyka taneczna.

„REQUIEM“ BRAHMSA 
TRANSMISJA Z WIEDNIA i

Dziś o gódz. 20,00 rozgłośnie „Pol­
skiego Radja" transmitować będą z 
Wiednja „Requłem” Brahmsa — kom 
pozycję chóralną w wielkim stylu z 
towarzyszeniem orldestry. Wykonaw­
cami są: wiedeńska orkiestra symfo­
niczna pod dyrekcją Wilhelma Pun- 
wNnglera, Adelhełda Arnhold, Hans 
Herman Nissen, prof. Frantz Schiltz, 
oraz chór Tow. śpiew. Przyjaciół Mu 
zyki.

mówi —- tam są różne kombina­
cje.

— Skąd pan wic? — pytaia 
go znajomi.

—  S k ąd ?  Dobre sobie! Sair- 
trałem udział.

Napoleon Sadek.
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich
Józef szykował tlę  do chrad n .
Zapytał żonę:
—  Słuchają©, ty  m asz zdaje  się, schow ane na­

sze pap iery  B ędą potrzebne do chrzcin . Już nie p a­
m iętam , gdzieśm y je  p o d z i a ł .

—  I ja  nie—
—  M ożebyś się dow iedziała wogółe, jak>e pap ie­

ry są po trzebne. Na wsi chyba ch łopaka m eldow a­
ły śc ie?  T rzeb ab y  posłać tam  po w yciąg.

M arja  za d rża ła  I w ym ieniła z Rom ą spojrzenie 
pełne trwóg-

W y ciąg ?  Ależ to  ozn acza  natychm iastow e w y­
k ry c ie  całego k łam stw a. T ra g ed ja  w ybuchnie w ca­
łej pełni.

R om a u k ry ła  tw arz  w dłoniach, śc iskając sk ro ­
nie. oblane zim nym  potem .

Józef zauw aży ł to  i w ziął zonę na stronę, po­
czerń rzek ł:

— R om a mnie niepokoi już od dłuższego czasu. 
Jeszcze przed w yjazdem  zauw ażyłem , że jakoś 
dziw nie się zachow uje. D ałbym  głowę, że dziew czy­
na niedom aga...

—  Nie narzeka  na nic...
—  T o tern gorzej. B o w idocznie coś przed nami 

ukryw a P ln u j  jej, M ary jko . pilnuj! S trzeż , jak oka 
w głowie. Z aczynam  się przerażać ... jak kiedyś... 
p am ię tasz?  S łuchaj, M aryś... wiedz., ze gdyby  k tó ­
re j z naszych  dziew czynek stało  się jakie n ieszczęś­
cie. b y łaby  to  m oja śm ierć Kocham  je tak . że je­
stem  przed  niemi w prost onieśm ielony... Moja mi­
łość ku n.m. to  aż jakiś... zabobon...

R om a dom yśliła sie. że to o niej m owa, w stała 
więc i p o s ta ra ła  się o pozory  obojętności. Widząc, 
że m atka zbiera sie do w yjścia , zap y ta ła :

— Idziesz do kościoła, m am usiu?
— T ak, dow iedzieć się. jakie papiery  są po­

trzebne do chrzcin...
— Póidc z tobą... Mnie to też interesuje...
Józef za trzy m ał ja, ucałował i rzeki:
—  Córuś, taka.ś mi te raz  sm utna. Może masz do 

mnie żal. żc kazałem  Reni być m atka chrzestną 
Hemwsia. me tobie?

Roma zaśmiała  sie nerwowo i rzekła:
— Ale gdzież tam ta tusiu?  Nawet lepiej, że tak 

iesf. O Renie nie jestem zazdrosna, a łiem\\ sia bedc 
t tak kochała... bardziej, niż kiedykolwiek...

— No, no!.. Nie przesadzajm y!..  Jest na świę­
cie ktoś. co jednak bedzie go bardziej kochał — od­
rzekł Józef, w skazu jąc  na żone.

Roma zap rzeczy ła  kategoryczn ie :
—  Nie nie.
—  Jak to ?  A m am usia?
— Nie. nie — p o w tarza ła  Rom a z n iezrozum ia­

łym  dla Józefa uporem  — nie... p rzekonasz sie. ta ­
tusiu... Ja  będę kochała go, jak m atka.

I uciekła, aby  nie m ówić dalej na ten tem at.

lózef spog lądał za  nią m arko tn ie  1 rzek ł s tro s ­
k an y :

—  Odm ienili mi córkę, czy  co9 T ak a  jakaś 
dziw na się zrobiła, że jej zupełnie nie poznaję...

W  kościele ksiądz je uspokoił. P on iew aż dzie­
ciak nie był ch rzczony  na wsi, w ięc żadnego w ycią­
gu nie by ło  trzeba. T y lko  św iadectw o ślubu rodzi­
ców.

M atka z córką odetchnęły  z ulgą.
C hrzciny  odby ły  się n aza ju trz , ale uroczystości 

z niemi zw iązane odżołr-no na niedzielę. M iał być 
w cześnie obiad, a potem  w spólna w ycieczka na Bie­
lany

R om a b y ła  na chrzcinach , jak  w e śnie. O cknęła 
się dopiero, s ły sząc  głos księdza:

„H enryk , sy n  Józefa B urackiego i jego ślubnej 
żony M arji z Lipow skich".

Chciała rzucić się ku księdzu i zawołać:
— Nie!.. Nie!.. To nieprawda!... To moje dziec­

ko!... Ja jestem jego m atką! .
Ale wargi miała, jak odrętw iałe  Nie zdołała 

niemi naw et poruszyć...
T ym czasem  cerem onia była skończona. Burac- 

ki rozdawał jałmużnę żebraczkom  przed kościołem
Po oniedzie ch rz a n o w y m  udano się w licznem 

tow arzystw ie  na Bielany. Był piękny dzień jesien­
ny. a typow y dla s łynnej „polskiej jesieni". Choć to 
był koniec września, słońce przypiekało, jak w lipcu.

H enrysia  nosiły kolejno M arja . Renia i Roma. 
Józef zauw ażył wkop cii. że ilekroć dziecko przecho­
dziło do rąk Romy. wymywała je niecierpliwie, ner­
wowo i jakby ze złością, a potem  zazdrośnie tuliła 
do swego łona. Spróbował obrócić to w żart .  mó­
wiąc:

—  R.imuś. nie ściskaj tak dzieciaka... Jeszcze 
mi z tej wielkiej miłości rodzonego syna  zadusisz..

Roma nachyliła się nad dzieckiem, usiłując się 
uśmiechnąć i niby je całując, ale właściwie raczej 
dlatego. ;>hv ukryć łzy, k tórych  już nie umiała po- 
wslrzym;.

Grześ był także obecny i wielce zasmucone 
grobowemi minami Marji i Romę Jechał obok nich 
na rowerze, obrzucając ią ukradkiem smutnem: 
spój rżeniami.

Ale. że to już b\*a jesień, więc zmierzch zapa­
dał wcześniej i trzeba jjję było zbierać do domu. 
W raca ły  też już licgye samoGiody prywatne, które 
w yjeżdżały  jeszcze dalej i mijały Bielany, mknąc 
ku miastu.

Roma tęsknię w pa tryw ała  sie w mijające sam o­
chody, oparta  na ramieniu Grzesia, k tóry  siedział 
tuż.

Aż nagle krzyknęła  gwałtownie:
— To on!.. t )n !f . .
Na zapy tan ie  Grzesia odrzekła tylko, w skazu­

jąc na m ija jący ich wolno samochód:

— To on... on... oni... G rzesiu, patrz , to w łaśnie
on!

1 padła zem dlona na  m ech lasku  bielańskiego.
W szy scy  rzucili się ku niej. C o sie z nią sta ło?  

I dlaczego zw raca ła  sie ak u ra t do G rzesia?  Nikt nie 
w iedział, ale on, w idocznie, zrozum iał, bo zam iast 
rzucić się, jak  inni do ra tow ania Rom y błyskaw icz 
nie w siadł ną  row er i pom knął szalonym  pędem za 
w skazanym  sam ochodem .

D om yślił się bowiem odrazu : ten p rzysto jny
m łodzian, siedzący  za kierow nicą sam ochodu, mu­
siał być z pew nością ow ym  niecnym  uwodzicielem  
—  Januszem  Klarowiczerr.

G rześ był doskonałym  cyklistą, a na wąskiej 
szosie był duży ruch, sam ochód nie m ógł więc szyb­
ko się posuw ać naprzód, z resztą , w idać było. że sie 
zb y tn ?o nie śp ieszył. Dzięki tem u G rześ nie trac ił 
go z oka.

T ym czasem  Rum y liiesposób było się docucić. 
(id y  to sie w reszcie  udało, spo jrzała  trwożnem  
okiem  dokoła, szukając  w tłumie, zebranym  dokoh 
niej — G rzesia. Nie w idząc go. zaw ołała nieop >koj- 
n ie-

— G rzesiu. G rzesiu!..
N ikt nie w iedział, poco jej był potrzebny, ale 

w szyscy  go szukali, w ołając rów nież.
—  G rżesiu. G rzesiu i..
A tu G rzesia  ani śladu. Ktoś w idział, jak sko­

czy ł na row er i od jechał w  wielkim pośpiechu.
W iadom ość ta  u radow ała  Romę. W idocznie 

zrozum iał jej życzćnie. Gonił tam tego  1 odnajdzie!.. 
Oho, z pew nością!.. G rześ jest zaw zięty!... W re sz ­
cie, w e s z c ie  w y k ry je  kry jów kę tego ło tra  . I to 
ułatwi jej spełm enie jedynego pozostałego w życiu 
celu —  zem sty!..

Na zap y tan ie  o jca Rom a O p a r ła :
— Nie wiem. co mi sie stało . Nagle dostałam  

zaw rotu  głow y...
N atom iast m atce szepnęła cichutko:
— W  sam ochodzie u jrzałam ... jego... G rześ na 

row erze pogonił za nim...
W rócdi do dom u
T ym czasem  G rześ pędził za  sza ry m  sam ocho­

dem, co sił... M ajaczy ł mu ten sam ochód zdaleka ale 
nic zdąży ł zobaczyć jego num eru.

G dy w jechali do m iasta  było o ty le  łatw iej, żc 
sam ochód m usiał sie za trzy m y w ać  na sk rzy żo w a­
niach ulic i zw aln iać na p rzy stan k ach  tram w ajo ­
w ych, ła tw iej więc by ło  Grzesiow i za nim podążać. 
Ale była też trudność: sam ochód sk ręcał tu i
owdzie. T rzeb a  było bardzo  sie pilnować, aby  nie 
s trac ić  go z oczu.

Jak  Rom a. ta k  i on pała ł do tego człow ieka 
szaloną nienaw iścią. C zyż to  nie on sk rad ł mu jego 
szczęśc ie? I m oże już na  w ieki?

Dalszy ciąg nastąpi.

I I M O W  W A M Z A W Y

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
— Słyszałem od Muki, żc Lilijka jest bardzo cho­

ra— ośmielił się w trącić Andrus,— a podobno wszystko 
p rzez  tego w łaśnie Bolka, k tó ry  ją  puścił k an ttm  
i rozm aite  rzeczy  na nią w ygaduje .

M aciek naw et już nie słuchał. A ndrus spoglą­
da jąc  na jego  m ark o tn ą  tw arz , za p y ta ł

— A m ożehyśnw  tak  zalali robaka pociaszyciel-
k ą?

M aciek m ilcząco kiw nął głową. Poszło  jeszcze 
parę butelek.

Już od paru dni Maciek chciał odwiedzić F ra n ­
kę w szpitalu. Dowiedział się, kiedy jest dzień p rz y ­
jęć i zgłosił się.

Drzemała. Zc smutkiem przyglądał się jej bla­
dej tw arzyczce zżarte j  chorobą i żalem. Było ta je­
go dzieło...

I może po raz pierwszy w życiu Maciek zdał 
sobie Sprawę, jakim jest grzesznikiem. W oka mgnie­
niu przebiegły mu przez mózg wszystkie niecne 
uczynki całego ż y d a .

P rzez  kilka chwil trw ał tak w sm utnych roz­
myślaniach.

W reszcie, nieśmiało, jakby ze s trachem  w ser

cu, nachylił się nad chorą i ziożył pocałunek na czole 
swej nieszczęsnej kochanki...

Franka otworzyła oczy. zamglone już całunem 
zbliżającej się śmieci. Szepnęła :

—  Ach, to  ty ?  O, gd y b y ś w iedział, jak  się cie­
szę!...

P o  chwili w szakże ponow nie zam knęła oczy. 
m ówiąc:

— O, jak  to dobrze tak spać... spać... wiecznie.
— Czy mam więc odejść? — zapyta ł  Maciek, 

p ieszcząc jej dłonie — bo widzę, że zam ykasz  znów 
oczy... Wiem. dom yślam  się... Masz mi za złe tę 
spraw ę na M aryrnancie? Teraz  dopiero widzę, że 
nie umiałam ci? ocenić. Ale, zobaczysz, gdy  w yzdro ­
wiejesz, powetujemy sobie wszystko. Będziemy ze 
sobą jeszcze bardzo szczęśliwi... Jeżeli zechcesz, 
w yiedziem y z W arszaw y.. .  Uciekniemy od niej da­
leko. bardzo daleko... No... Franeczko... odpowiedz 
że... powiedz coś...

Lecz Franka, ukołysana tym d r ig im  jej głosem, 
coraz tkliwszym i pieszczotliwszym, nie o twierała 
oczu... Bała się, żc to sen rozkoszny, k tó ry  pierzch­
nie lada chwila... i znów jej zabierze Maćka... d ro ­
giego, kochanego—

Pom im o katusz  duchow ych, jakie przez niego 
p rzeży ła , by ła dlań naaal oddaną niewolnicą, p rz y ­
wiązaną i wierną, jak pies...

W reszc ie  zw olna podniosła powieki. Szepnęła 
cichutko:

—  Chodź... zbliż się do mnie... bardziej., jeszcze 
bardziej... abym  cię lepiej s ły szała ... Jeszcze  n iedaw ­
no w zyw ałam  śm ierci, aby w reszcie w yzw oliła mnie 
z tych mąk... Ale te raz  już nie., nie... nie chcę um ie­
rać... chce zyć. aby  cię kochać.,, być przez ciebie ko­
chaną . C zy te raz  napraw dę mnie kochasz?

— O, tak , F raneczko... tak... bardzo... bardzo 
cię kocham ... P rzy s ięg am  ci...

—  U szczęśliw iłeś mnie temi słow y... —  szepnę­
ła F ranka i podniosła się na poduszkach, dodając .— 
ale te raz  chcę. abyś mi jeszcze coś przysiągł... że 
stan iesz  się uczciw ym  człow iekiem ...

M aciek m ilczał. Nie chciał niczego przyrzekać, 
niczego p rzysięgać... "Długie chwile trwali tak oboje 
zatopieni w m yślach  i m arzeniach.

Dulu.} riąstąpi,.
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(o mówił p \ o f ?
Na dzień  17 mp.ja 1933.
D z ie ń  b ez  in tryg  i tru d n o śc i, nie 

obaw iaj s ię  p rze to  n iep o w o d zen ia .
S tr z e ż  s ię  k o b ie ty  zb y t u leg łe j. Ola 

panien  w ie le  okazji d o  d o b r e g o  p o k ie-  
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w Zakopanem
W czoraj przed  Trybunałem  

Sądu O kręgow ego karnego w 
K rakow ie zasiadł ns ławie osk. 
A braham  K annengieser lat 35, 
szofer z Bochni oskarżony o 
spowodowanie katastrefy  au to ­
busowej skutkiem czego 3 osoby 
poniosły śm ierć a kilkanaście 
osób odniosło szereg ran. W e­
dług aktu oskarżenia sprawa 
przedstaw ia się następująco:

Dnia 14. 8. 1932 r. oskarżony 
K annengieser wraz z pom ocni­
kiem Parzym ięsem  wyjechali na 
wycieczkę autem ciężarowym z 
W iśnicza do Z akopanego. A uto  
było zużyte i do celów w ycie­
czki się nie nadaw ało gdyż 
hamulce nie działały już „od 
dłuższego czasu“ dalej resor był 
złam any i t. d. Pomimo lego 
oskarżony na swój „klekot** za­
brał wycieczkę zorganizow aną 
przez Józefa R ośka w ilości oko­
ło  25 osób. Na „Wysokiem** 
nastąpiła katastrofa, sam ochód 
sp td ł  z nasypu, a podróżni bądź- 
to  w skutek p rzy g n ieg n »cenią 
wozem bądźto wskutek upadku 
zostali poranieni, poczem 3 oso­
by zm arły a to Józefa Łazarska, 
S tanisław  Rosiek i S tanisław a 
Aniołowa.

K atastro fę  przypisać należy 
lekkom yślności szofera, który 
wiedząc o brakach technicznych 
nietylko że przyjął 25 osób  ale 
jadąc d rogą  górską po pochy­
łości jechał z nadm ierną szyb­
kością a nie m ogąc zapanować 
nad mechanizmem doprow adził 
do katastrofy . O skarżony  tłó - 
maczy się tem , ie  jechał „tyl- 
ko“ szybkością 35 km na g o ­
dzinę a resor p ęk ł dopiero na­
potkaw szy na* drodze kamień. 
Na wniosek obrońcy celem prze­
słuchania w tej sprawie b ieg łe­
go znawcy rozpraw ę odroczono.

R ozpr. przew. s. o. dr. S tu h r 
wot. s. o. dr. P artyka i Bobile- 
wicz osk. prok. dr. Kuc, b ro n ił 
adw. dr. J. w oźm akow sL .

R ejestracja  dzieci inwalidów  
w  Krakowie

K rak ow sk i Z arząd Z w iązku Inw ali­
d ó w  W ojennych m a zam iar w y sia ć  
d ziec i in w alid ów  na kolonje le tn ie  do  
R abki i na p ó łk olonje  w K rak ow ie . C e ­
lem  n a jsz y b sz e g o  p rzep ro w a d ze n ia  tej 
akeji. Z arząd  Z w iązkn In w a lid ó w  p r z e ­
p ro w a d za  co d zien n ie  re jestracją  d z ie ­
ci nw alidc . w  lok a lu  uwym p rzy ul 
św . F ilip a  N r. 25, ud g o d z  9 -te j  do  
1 -szej p rzed  południem  i od  4 tej do 
7-m ej p op o łu d n iu , w  so b o tą  z a ś  od  
9-tej do 2 -g le j p rzed p o łu d n ie m , do dnia  
i 1 m aja kr. R o d zice  i o p iek u n ow ie  
k tórzy  pragL ą sk o r z y sta ć  z tej akcji 
z ech cą  d ziec i sw o je  jak n ajw cześn iej 
p rzyp row ad aać do tej re jestracji.

Ujęcie złodziejki w Krakowie
Policja krakow ska aresztow ała 

Górnisiew icz A nnę, zaro. przy 
ul. C zarneckiego 10 za kradzież 
bielizny na szkodę Stanisława 
P oduchy zam. przy ul. K o p er­
nika 7.

K a w a le r  lat 27, k a t. na p o ja d z ie  
posiada<ący m ieszk a n ie  um eblow ana  
c żen i s ią  z panną do lu t 26 z j j s a -  
g m paru ty s ią c y  z ło tych .

Z g ło sz e n ia  „ O sta tn ie  W ia d o m o śc i1', 
K raków , N a G ródku 2, pod „w sp ó ln e  
życie" .

K atastrofalna ek sp lozja  
granatu

S traszny  w ypadek miał miej­
sce w czoraj w godzinach popo­
łudniow ych w D ębnikach. Ja- 
kot) Sobol ( la t 48), przechodząc 
koło  „wysypiska** śmieci, zau­
ważył mały, okrągły  przedm iot, 
leżący na ziemi. Sobol kopnął 
ten  przedm iot, k tóry  potoczył 
się w s tro n ę  toru kolejki, p rze­
chodzącej tam tędy i uderzył o 
szyny. W  tym momencie rozległ 
się straszny huk, rozprysnęły  się 
odłam ki żelaza, które raniły So­
bola w twarz, ręce i nogi. Ran­
nego opatrzyło  pogotow ie ra­
tunków :. Zachodzi przypuszcze­
nie, iź był to g ranat ręczny, k tó ­
ry eksplodow ał przy uderzeniu 
9 szynę.

Co powiedziała wczoraj Gorgo- 
nowa swym obrońcom

Prace nad wygotowaniem  sk ar­
gi kasacyjnej w spraw ie Gorgo- 
nowej posuwają się szybko na­
przód. W czoraj rano przyjechał 
do K rakow a d r. A x er ze Lwo­
wa, k tóry  razem z mec. E ttin- 
gerera udał się do szpitala wię­
ziennego, gdzie odwiedzili Gor- 
gonową.

G orgonow a jest bardzo osła- 
b<ona i złamana psychicznie. 
M iarą osłabienia je s t fakt, iż 
najwyższa tem peratu ra  dochodzi 
u niej do 35 stopni. W  rozm o­
wie ze swymi obrońcam i G o r­
gonow a w yraziła s ię : „W ierzę, 
ze spraw iedliw ość zwycięoy i 
kasacja zostanie uwzględniona*'.

Sensację wywołuje ośw iadcze­
nie oskarżonej, iż życzyłaby so ­
bie aby jej następny proces to ­
czył się p rzed  trybunałem , a 
nie przed przysięgłym i, którzy 
ulegają zewnętrznym wpływom . 
Jest ona również zdania, iż try ­
bunał koronny „oceni m Jeżycie 
w artość opinji prof Olbrychta**.

Po godzinnej rozmowie obroń­
cy opuścili szpital więzienny 
W czoraj wieczorem  mec. Ettin- 
ger w yjechał do W arszaw y, na­
tom iast d r. A xer pozostaje jesz­
cze przez dz.eń dzisiejszy w 
Krakowie.

Skftzanie urzędnika za 
targnięcie się na poste­

runkowego w Krakowie
P rzed  Sądem  A pel. w K rako­

wie zasiadł na ławie oskarżo­
nych S tanisław  Kulma urzędnik 
oskarżony z a targnięciesię na urzę­
dującego posterunkow ego PP.

Spraw a przedstaw ia się na­
stępująco: żona urzędnika p ryw at­
nego dowiedziawszy się o śm ier­
ci sw ego dziecka, potajem nie 
zbiegła ze szpitala epidem icz­
nego w Krakowie.

G dy  Zarząd szpitala stw ier­
dził ucieczkę, w ysłał kare tkę  
ẑ . sanitariuszam i po pacjenkę, 
przyczem  asystow ał post. P. P. 
Kulmowa nietylko że gwałtownie 
oparła się Janitarjuszom  chcą­
cym ją ponownie do szpitala 
przewieźć, lecz nawet w ten  
sposób podburzyła  męża, że 
ten czynnie ta rg n ą ł się no po­
sterunkow ego P. P. chwyciwszy 
go pod gard ło  w zamiarze uda­
remnienia jego czynności urzę­
dowej.

Za czyn ten  został skazany 
w Sądzie O kręgow ym  w K ra­
kowie na 4 mies. więzienia bez 
zawiedzenia.

Na skutek apelacji po p rze­
prowadzonej rozpraw ie i wywo­
dach stro n  s. a. w ydał wyrok 
zm iejszający karę z 4 miesięcy 
na 1 miesiąc z zaw ieszeniem  na 
2 lata.

Przew . s. a. d r. P odobińsk i, 
bronił adw okat dr. Bernard 
Friedman.

B. oficer przed sądem  
w Krakowie

Przed Trybunałem  Sądu okr. 
karnego w Krakowie odbyła 
się wczoraj rozpraw a przeciw 
W acław ow i Janiszewskiem u lat 
42, em er. oficerowi W . P. oraz 
jego żonie Marji, lat 36, zam. 
przy ul. Mazowieckiej 45, oskar­
żonym o zbrodnię oszustwa i 
nakładniania osób do fałszywych 
zeznań. A k t oskarżenia zarzuca 
osk. Janiszewskiem u, że będąc 
na em eryturze przedstaw i się 
jako oficer w czynnej służbie, 
oraz, że jego żona posiada m a­
ją tek  w poznańskim, co jest nie­
praw dą i w ten  sposób w yłudził 
u szeregu osób jak i firm, pie­
niądze, b iżu teije, ubrania, żyw­
ność i weksle narażając k ilka­
naście osób na kwotę 13.000 zł.

Po przesłuchaniu św iadków  
i wywodach stron Trybunał po­
stanow ił dziś o godz. 1 w pot 
ogłosić wyrok.

Trybunałow i przew . s. o. d f  
O stręga, wot. s. o. d r H orsk i i 
asesor d r Zmuda. Bronii adw. 
dr W .elgus.

Kolejarz potrącony  
przez pociąg w Krakowie

Pogotow ie ratunkow e zostało  
w ezwane wczoraj na głów ny 
dw orzec kolejowy w Krakowie 
gdzie lekarz pogotowia udzielił 
pom ocy lekarskiej Bartosikowi 
Janow i 1. 48 k o la rz o w i,  zam. 
w M oszowei pow. Chrzanów . 
Bartosik przechodząc przez tory 
kolejowe został potrącony przez 
pociąg w skutek czego upadając 
doznał potłuczenia dolnej wargi, 
no ta  prawej nogi i ręki.

Lekarz pogotow ia po udziele­
niu mu pierwszej pomocy po­
zostaw ił go opiece domowej.

Zderz«niemotocykluj;autem 
przy ni. Florjańnhiej

O negdaj o godz. 14.25 Dawid 
K upferm an urzędnik pryw atny, 
zam. w Trzebini jadąc m otocy­
klem ul. św. Tom asza najechał 
na przejeżdżającego ul. Florjań- 
ską autodorożkę prow adzącą 
przez szofera Bolesława Moska- 
lew icza zam. przy ul. Kościuszki 
82 w skutek czego tak  autodo- 
rozkt. jak • m otocykl zostały 
uszkodzom . W ypadku w ludziach 
nie było

Zguby
Zapolska A ntonina, zam. przy 

ul. G arncarsk iej L. 1 w K rako­
wie przechodząc z ul. G arncar­
skiej do kościoła O . O . Kapu­
cynów zgubiła to rebkę dam ską 
zawierającą niklowy damski ze­
g arek  O m ega, binokle w niklo­
wa j oprawie i kw otę 4 zł.

Dr. Emeryk Schm idt, zam. 
przy u l.'Felicjanek L. 11 w K ra­
kowie zgubił portfel z dowodem 
osobistym , ćw iartkę losu Loterji 
państw , oraz inne zapiski.

Spaliła iw e  
dziecko w piecu

W W ągrow cu w woj poznań- 
skiem aresztow ano w czoraj słu­
żącą pp. J . Bonowskich, niejaką 
D erdzyńską, podejrzaną o sp a­
lenie w piecu kuchennym  zwłok 
swego nieślubnego dziecka.

Sierżant zastrzelił kuzyna
W  czasie sprzeczki sierżant 

z 8 p. p. I eg. w .L ub lin ie , Jan 
M azurek zastrzelił sw ego kuzy­
na Zygm unta Sobiesiaka, po­
czem popełn ił sam obójstw o.

Kurs dolara w Krakowie
W dniu w czorajszy notowano 

w Krakow ie do lar S tan. Zjedn. 
Am. P . 7‘60 — 7.65. Tendencja 
utrzymana._____________________

U n ie w a ż n ia m  sk rad zion a  le g ity ­
m ację Z. Z. oraz s z e r e g  zan ik ó w  na 
n azw isk o  W ieh er  A u g u sty n , K rskow .

D alszy  c ią g  p ro cesu  o  za
m ordowanie C ebnlów ny
Rozprawa przeciw  osk. A n­

drzejowi Sarn ie toczy się w dal­
szym ciągu. W  dniach n a jtę ż ­
szych odbędzie się wizja lokal­
na na miejscu zbrodni w Juszczy­
nie. W  dniu wczorajszym prze­
słuchiwano w dalszym ciągu 
świadków.

I lc m lu ic j  strajku rolnego
przed sądem  w Krakowie

W czoraj przed Sądem  A pela­
cyjnym w Krakowie zasiedli ns 
skutek  apelacji Józef, F ranci­
szek, Stanisław i W awrzyniec 
Kaniorowie, O ratow ski M., Wło­
darz W., Sadlik A n d r-e j i F ran ­
ciszek, Niemiec J., Takuśki W 
oskarżeni o strajk rolny z art. 
162 k. k., k tóry  miał miejsce 
dn. 24 X. 1932 w powiecie gry- 
bowskim i za ten czyo skazani 
zostali wyżej wymienieni w yro­
kiem sądu okr. w Nowym S ą­
czu od 10 do 15 mies. w ięzie­
nia. O skarżonych było wówczas 
40 osób z czego 30 osób uwol­
niono a resz tę  zasądzono. Za­
sądzeni od tego wyroku wnieśli 
ap e lac 'ę  i w dniu wczorajszym 
po przeprow adzonej rozpraw ie 
na wniosek obrońcy dr. W aren- 
haupta o przesłuchanie świadków 
dodatkow ych T rybunał rozpra­
wę odroczył.

Trybunałow i przew odn. s. a. 
dr. W ołoszczuk wotow. s. a dr. 
Gniewosz i Kawęcki osk. prok. 
dr. G ołąb bronił adw. dr. W ah- 
renhaupt.

A resztowanie wyrodnej 
m atki w Krakowie
Policja Państw ow a w K rako­

wie aresztow ała Jararóg A ntoni­
nę, lat 27, służącą, obecnie bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania 
za porzucenie dziecka płci m ę­
skiej w ubiegłą niedzielę dnia 
14 bra. o godz. 22-giej w bra­
mie domu przy ul. D ietla 36 w 
Krakowie.

Nagłe zasłabnięcia
W czoraj o godz. 21-szej we­

zwano pogotow ie ratunkow e na 
ul. Mostową w Krakowie do 
C iernickiego A ntoniego , lat 60, 
robotnika, k tóry  nagle zasłabł 
na bulw arach W isły.

N astępnie o godz. 10.20 wez­
wano pogotowie ratunkow o n 
Lwowską do Marji Daniel, 1. 55 
żebraczki zam. w Prokocim iu 
która nagle zasłabła na ulicy. 
W obyaw u w ypadkach chorycL 
odwieziono do szpitala św. Ł a­
zarza.

Z D lm lił i  10-letDiego ehłojici
W  tych dniach w sądzie gdań­

skim odby ła  się spraw a o znie­
wolenie 10-letniego chłopca, wy­
toczona pewnej pani nazwiskiem 
Johanna R itter.

M niejwięcej przed trzem a la­
ty  sąsiadka oskarżonej p. S. wy­
jeżdżając na kilka dni, powie­
rzyła opiekę nad swoim 10-letnim 
synem . R. dopuściła się w tym 
czasie na chłopcu gw ałtu , zara­
żając go jednocześnie niebez­
p ieczną chorobą wenerycną. 
F akt ten  dopiero  po upływie 
trzech lat w yszedł na jaw. Rit- 
terow a w lutym br. została osa­
dzona w więzieniu. N a rozpra­
wie R itte r została skazana na 
rok i dwa miesiące więzienia.

M ie sz k a n ie  w sp ó ln e  d la  d w óch  
panów , pokój z ,  iobnem  w ejśc iem  
e le k tr y k a  i '-om fort, w ynajm ie m ałżeń ­
stw o  b e z d z ie tn e . Z g ło szen ia  P o d za m cze  
3  m. 16.

TEATR ML |. SŁOWACKIEGO.
„ P o c a łu n e k  p rzed  luatrem "  

REPERTUAR KIN.
Adrii „Czemp"
Apollo: „ E k sta za "
A tla n tic :  D r. J ek y l i Mr. H y d a  
B a g a te la :  „ N o e  w  raju"
D om  ż o łn ie r z a  i „ P rzed w io śn ie"  
M u z e o m : „R an go  '
P r o m ie ń : „B ra ma do raju"
S ło ń ce- „K abirja"
S w i t : „E akadrs śm ierc i"  film  lotniczy
S z tu k a  „W  słu żb ie  ś le d c ze j"
U ciech a  : „ P o d  T w ą O b ro n ę"
W a n d a : „M ężczy źn i w  Jej życiu"

R A D I O
Środa 17 maja 1933 r.

Godz- i l  49  P rzeg lą d  prasy  i kom>
7oe !n°!rV S y g n a ł cza su , hejnał.
12.10 G ram ofon, 13.10 K om . m eteor.. 
13.20 Transm . z W arsz ., 15.35 Program  
d la  d z ie c i, 16.00 P ie śn i m ajow e z 
w ieży  M arjackiej, 16.20 P łyty  gram ofon ., 
16.40 O d c z j t ,  z W arsz., 1 7 0 0  P ły ty  
g ra m o f., 17 .40 O d czy t z W arsz ., 17.55  
P rogram  na d zień  n ast., R ecita l z 
P ^rsz-, 1 1 p rzerw ie  k rak . w ia d o m o śc i 
b ieżą ce , 19.05 R o zm u to ćc i, kam ., 19.20  
T ransm isje z W arsz ., 2 0 .00  T ransm . z 
W ied n ia , 22 .00 F c lje to n , 22 .5 5  K om . 
m eteor i p o licy jn y . 23 .00  M uzyka z 
p ły t.

D z iś  d y ń n r  n o c n y  a p te k  w K ra k cw ie  i
G rod zk a 32  „p od  Złotym  S łon iem " , 

PI. M atejki 3  „ p od  Jag ie łłą " , W y b ic ­
k ie g o  1 „ A p tek a  N ow o w iejsk a " , Ra­
k ow ick a  12 „ p o d  T rzem a G w iazdam i" , 
D ie tla  36  „ A p te k a  S tern b ach a" .
D z iś  d y śn r  n o c n y  a p te k  w P o d g ó r z e  t

M j c a  przed s^em  v  Krakowie
P rzed  Sądem  A pelacyjnym  w  K rako­

w ie  za s ia d ł na sk u tek  a p elacji W ład y­
sław  G r se c h  1. 34, ro ln ik , z D ąb row y  
k. Tarnow a o sk a rżo n y  o  z a b ó jstw o  Jn 
na R u sin a . W yrok iem  S ąd u  O kr. w  
T arnow ie  w  h to- u d i .  z o s ta ł sk azan y  
na 3  la ta  e. w ięz ien ia . O d  te g o  w y oku  
a p elo w a ł jed nak  sąd  ap elacy jn y  w yrok  
ten  za tw .erd zit. T rybyn ałow i p rzew o ­
d n iczy ł w icep r- s  a . dr. P o te m p a ,  
w ot. s. a. dr. K a w ęck i i j e k ,  o sk . prok . 
dr. S  zu ch iew iez , bronił adw . dr. K rul.

Porznęli top na widok polic­
janta w Krakowie

W czoraj około godz. 15.30 
posterunkow y P. P . przechodząc 
ulicą K ątow ą w K rakow ie zau­
ważył podejrzanego osobnika 
niosącego bal m aterji g ranato ­
wej, długości 44 mtr., k tórą to  
m aterję opryszek na widok po­
sterunkow ego P. P. porzucił i 
ubiegł. Bal ten pochodzący z 
kradzieży na szkodę nieznanego 
właściciela zdeponow ano w VI. 
Komisarjacie P. P. na dworcu 
kolejowym.

W p r z i d i d i i  wielkiej wojuj
P o g ro zu y ch  chm urach  k tó r e , z a w i­

sły  nad p row incjam i D a le k ie g o  W sch o -  
lu, nastąp ło p ozorn e p rzeja śn ien ie . 

P olity k a  „ ż o ite g o  m o carstw a  w y sp ia r ­
sk ie g o "  je s t  k o n sek w en tn a  n ie zna  
spoi o b n o śc i, k tórejb y  n ie  w yzysk a ła .

W  te j ch w ili w y sta rcz y  zw róc ić  u w a ­
g ę  na ob aw y so w ie c k ie  o d a lsz e  p o -  
sn w am e s ię  jap }ńc :yków na w sch ó d  
i p o łu d n io w y -w sch o d  od  C harb in a  —  
po kraju z a a m u r sk ie g o  —  po za jęc ie  
W ła d y w o sto k u .

O b ecn ie  S o w iety  n igd y  n iep ew n e lo ­
ja ln o śc i sw ych  w łasn ych  lu d z i —  w e w ­
n ętrzn e  m ocno zrew o lto w a u y ch  n ęd zą  
w si i m as p ro letariack ich  o b o k  w y p a ­
san ia  k lik i u p rzyw ilejow an ych  „ d z ierży -  
m ordów " —  nie zaryzyk ow ałyb y  wojuy  
z Jap on ją . T a  sam a Japonja z r e sz tą  
m o że  z rów ną ła tw o śc ią  o d sn n ąć R osję  
o d  P acifiku  i o d g ro d z ić  ją od  C hin  
p rzez  o d erw a n ie  M ongolji od  r o ib i-  
te g o  pań: tw a  ch iń sk i Igo i u tw o rzen ia  
je sz c z e  jed u eg o , q u asi - -  sa m o d z ie l­
n eg o  p ań stw a b u fo ro w eg o .

W  każdym  ra z ie  te  tra n sfo rm a c je  ns 
D alek im  W sc h o d iie  — w o b ec  w y s tą ­
p ien ia  Jnponji z L ig i N a ro d ó w , z a p o ­
w iad ają  n ow ą k o n ste la c ję  w  św ie c ie  
w ie lk ich  m ocarstw  i m ogą r o zp ęta ć  za ­
w ieru ch ę  w ojen n ą na całym  św ie c ie .

Kradzieże w K rakowie
K u ch arczyk ow i Jan ow i, in k a sen to w i 

firm y B a ste r  zam . p rzy  ul. S o łty k a  5, 
sk ra d zio n o  z  w ozu  sto ją c e g o  na u licy  
Z w ierzyn ieck iej te c z k ę  zaw ie —j^ cę z a ­
p isk i firm y B a ster  w art. 100 z ło ty ch .

K om pie M ichałow i, zam . p rzy  ulicy  
D łu g ie j  59, sk ra d zio n o  z e  ntrychu d o ­
mu 4 o sz k lo n e  kw atery  d e  o k ien  w art. 
2 2 0  zł.

Z p od w órza  dom u przy n l. D łu g iej 54, 
sk ra d z io n o  p o d u sz k ę  i k o c  w art. 50  zł. 
na sz k o d ę  G rab gch ich ta , tam  z a m ie sz ­
k a łego .

S iep raw sk iem  A n ton iem u , d o ro ż ­
k arzow i, zam . p rzy  ul. G ęsiej 16. sk ra­
d zion o  z a ieza m k n ię te j  stajn i nakryc>e 
na d o ro żk ę  i 2 la tarn ie  w art 6 2  zł.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i KnkAw, nl. Na Gródku 2. — Yelsfoa 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)
CENY OGŁOSZEŃ: w K-ontea krakowskiej 1 wiersz, mm. 30 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczne zł. 5.— wraz z odnoszeniem do domn.
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